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£ Przez icydawcęj.
(C ią g  d a ls z y ) .

Po rozw iązan ia  tćj kwestyi p rzesz ły  rozpraw y 
n a  rożne sposoby sadzen ia  z iem niaków ; zdawałoby 
s i ę ,  że co do tego punktu  każdy gospodarz , tylole- 
tn ią  p rak tyką  wyuczony, nie powinienby się  już tćm 
k ło p o ta ć ; z rozpraw  tycli je d n ak  w ynika,  że i w tym 
względzie nie postępuje się  podług  s ta łych  p raw i­
deł ; jedni sa d z ą  oczka, drudzy kra jane ,  inni znowu 
os trużyny  a  tylko m ała  liczba całe ziemniaki,  bo to 
m a  być szczy t rac h u n k o w o śc i ; tymczasem na zg ro ­
m adzeniu  zebran i gospodarze  nie p rzyznaw ali  po­
s tępow aniu  temu oczekiwanych k o rz y śc i ,  owszem 
byli tego zdania ,  że choroby, którym od niejakiego 
c zasu  ziemniaki p o d le g a ją , biorą swój początek w 
niestosownym wyborze wysadków. Ziemniaki należy 
sadzić  ca łe  , i ju ż  p rzy  wykopywaniu ich w jesieni 
wybierać ja k  na jzdrow sze ;  p rzed  złożeniem ich w 
kopce, gdy czas dozwala, dać im na wietrze dobrze 
o b e s c h n ą ć ;  należycie przed zupełnem od mrozów ob­
warow aniem  uchodz ić ,  a  można p rzy  odpowiednem 
obrobieniu roli być pewnym dobrego sprzętu .

P ruch lizna  ziemniaków powstaje niezawodnie z 
w czesnego sadzen ia  ich na  wilgotnćj roli. Dopóki 
ro la  nie obeschnie należycie i mrozy zupełnie nie u s ta ­
n ą ,  nie należy sadzić  ziemniaków. Przyznano także 
z  dośw iadczen ia ,  że ziemniaki sadzone za  markie- 
rem , w iększy wydają plon niż sadzone za  pługiem. 
Ten sposób w ym aga więcój robocizny, ale bnlba wy­

ksz ta łca  się większa i m ą cz y s tsz a ,  pokrywa zatem 
większą wartośc ią  zwiększony nakład  uprawy i nad­
to tę daje korzyść , że ro la  pod nas tępujące ziemio­
płody lepićj zos ta je  spulchniona.

Zbyteczne sadzenie ziemniaków je s t  niezawodnie 
wielkim błędem, który gospodarze popełn ia ją :  albo­
wiem nikt nie je s t  w s tan ie  użyć do ich uprawy takiej 
troskliwości jakiej wymagają. Produkt nad m iarę 
produkowany trac i  n a  w artośc i;  dopóki gorzelnie 
dawały rękojmię najlepszego spieniężenia ziemnia­
ków, natężona ich upraw a da ła  się usprawiedliwić, ale 
skoro wódka mniejszy ma odbyt i sadzenie ziemnia­
ków należy ograniczyć do potrzeb miejscowych, na  
wyżywienie czeladzi,  utrzymanie inw en tarza  i możli­
wą sp rzedaż po ta rgach .

Co do panujących te ra z  chorób ziemniaków, bę­
dą się one z wpływem sprzyja jącego powietrza co 
r a z  więcej ponawiać: bo w wysadkach  nadwątlona 
ju ż  je s t  s i ła  o d r a d z a ją c a , owoc z nich wykszałca 
się  n iedoskonały i łatwiej ulega zewnętrznym wpły­
wom powietrza. Osłabienie siły odradzającej w zie­
mniakach powstało ze zbyt rychłego powrotu na to 
samo p o l e , i owych zgubnych wybiegów, sadzenia 
oczek, ostrużyn  i t  p. Tam gdzie z uprawą ziemnia­
ków postępowano bez zgwałcenia praw przyrodze­
n ia  , gdzie ziemi je s t  podostatkiem i najzdrowsze 
n a  wysadki brano z iem n iak i ,  jak  np. w R o s j i ,  po ­
łudniowych W ęg rzec h , w Siedmiogrodzkiój z i e m i , 
M u ltan a ch ,  itp- choroby ziemniaków nie są  wcale 
znane. Dla I r l a n d y i , A ngli i ,  Belgii , Niemiec i in ­
nych zachodnich krajów nie masz innego środ­
k a  u trzym ania  ziemniaków, jak  sprowadzać z Ame­
ryk i  świćże nasienie i z wypielęgnowanych zie­
mniaków co dziesięć lat świćże zbierać nasienie.
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Profesor Hlubek zwrócił potem uwagę zgroma­
dzenia na gatunek kukurudzy od Włochów chingan- 
tuino  zwany. Roślina ta pod względem użyteczno­
ści w gospodarstwie wyższą jeszcze jest  od ziemnia­
ków. Zgromadzenie postanowiło wezwać towarzystwa 
gospodarskie, aby z uprawą tej kukurudzy poleciły 
zrobić próby i publiczność gospodarską przez cza­
sopisma zawiadomić o osiągniętych wynikłościach.

Rzucono tćż py tan ie : czyli można w koniczysku 
z korzyścią uprawiać rośliny pastewne ? Na to da­
no o d p o w i e d ź ż e  gdy koniczyna na jeden rok by­
ła  posiana, posiane rośliny pastewne w koniczyskn 
wydadzą dobry s p rz ę t ; jeżeli trwać ma przez lat 
kilka, żadnego nie przyniosą pożytku. Rośliny pa­
stewne przynoszą w gospodarstwie największy po­
żytek, gdy są na sztuczne pastwiska i łąki użyte

Zapytano się potem: jak  wiele trzeba koniczu 
na jeden morg inagdeburski (1 =  709,9 sążniom 
wićd.) do siejby? Powszechne było zdanie, że gęsto 
zasiana koniczyna nie podlega wyprzaniu , a zatem 
potrzeba brać na jeden taki morg 10 do 12 funtów 
koniczyny (na morg nasz 24 do 29 funtów) stoso­
wnie do gorszego lub lepszego gruntu. Aby zaś 
mieć z niej jak  największy dla bydła pożytek, za­
siać wraz z nią 12 do ,24 funtów brzanki łąkowej 
Cphleum p ra len se , Thim otegras'). Gdzie się zaś a- 
ni koniczyna, ani lucerna nie u d a je , posiać na p a ­
szę w powyższym stosunku babkę prostą Q planla- 
yo lancelotaJ  z brzanką łąkową. Na glinkach pierw- 
szćj i drugićj k lasy , w piątej kolei można posiać 
jednoroczną koniczynę. Doświadczono też, że na po­
lach użytych pod rośliny pastewne zboże, tak co do 
ziarna jako i słomy przewybornie się udaje. WHol- 
sztyńskiem ma pięciuletnich pastwiskach sztucznych 
sieją zboże i jak  najlepszy miewają sprzęt. Przyto­
czono też rozmaite w rolnictwie doświadczenia np. 
że pszenica lub żyto posiane na kilkoletnim ugorze 
miewa dorodniejsze i cięższe z ia rn o , w płodo- 
zmiennem zaś gospogarstwie obfitszy bywa sprzęt 
na  słomę.

N a wiosnę po zabronowaniu pszenicy rozrzuco­
ny kouicz udaje się bardzo dob rze , i sposób ten 
przysposobienia sobie paszy, jest  wyborny tam gdzie 
nie ma dobrych pastwisk, wszelako do tego nakłaniać 
powinny szczególnie miejscowe powody.

W uprawie roślin pastewnych czy to z koniczy­
ną czy brzanką łąkową przeznaczonych na pastwi­
sko dla owiec, zalecano dodawać nasienia kminu 
łąkowego i to w stosuuku 6 do 8 funtów na morg. 
Jeżeli się zaś kmin sieje na rozmnożenie lub na

handel, wtedy jeden celnar wystarczy do obsiania 
14 do 15 morgów. Roślina ta na wszystkich ga tun­
kach ziemi równie dobrze się udaje. Przy kupnie 
nasienia trzeba na to uważać, czyli już do jakićj 
fabrykacyi nie było extraktowane : handlarze bowiem 
zakupują kmin wymoczony, suszą go i tak sprzeda­
ją  albo mieszają z nieużywanym. Kmin w paszy 
jest najlepszą prezerwatywą dla owiec przeciw wo­
dnej puchlinie ; w gruncie trwa przez kilka lat, jak  
to postrzedz można u nas na samorodnych łąkach. 
Za cetnar kminu trzeba u nas dać 7 do 8 złr. Naj­
lepiej go siać na wiosnę; najbliższe podobieństwo 
do jego własności ma p im pinella  sa x ifra g a .

Co do nowych gatunków zboża, profesor Hlu­
bek z G racu , zalecił zgromadzeniu zwrócić uwagę 
na jęczmień N efa l z w an y ; pochodzi on z gór azyj- 
sk ich ,  w których na wysokości 11 tysięcy stóp je s t  
uprawiany i w 10 do 11 tygodni dojrzewa. Gdyby 
doświadczenia w naszych górach potwierdziły jego 
własności, jęczmień ten byłby wielką zdobyczą dla 
naszych karpackich górali. Obywatele w Karpatach 
posiadający dobra powinniby ten jęczmień upowszech­
nić. Nasienia dostać można w Graca u profesora 
Hlubek’a.

Tenże profesor zwrócił także uwagę zgromadze­
nia na r d e s t farbierski polygonum  tinctorium , i za­
chęcał do uprawy tej rośliny. Udaje się ona najle­
piej na czarnej , zwięzłej z iem i; a zatem Podole i 
Bełzka ziemia byłaby do uprawy jej najstosowniej­
sza. Z jednego cetnara liści uzyskać można pól fun­
ta sinej do indygo podobnej farby. *)

Jeden z członków zaproponował potem wezwać 
okólnikiem wszystkie towarzystwa gospodarskie, a- 
by wszelkie odkrycia i wynalazki w rolnictwie i 
przemyśle gospodarskim, które zostaną przedłożone 
zgromadzeniu gospodarzy lub w pismach ogłoszone, 
praktycznym gospodarzom do wypróbowania zosta­
ły polecone, i ci zebrane z nich wynikłości w p i­
smach przez te towarzystwa wydawanych umieszcza­
li. Wniosek ten został przez zgromadzenie jedno­
myślnie przyjęty.

Rozprawy przeszły nareszcie na uprawę lnu. 
Trzeba wiedzieć, że Szląsk, obok chowu owiec, naj­
większe ciągnie korzyści z uprawy tej rośliny h a n ­
dlowej i przez pracę i wytrwałość stanął w tym 
względzie najbliżćj Belgii. Nasamprzed zabrał słowo

*) Opisanie tej rośliny i sposób jej uprawy, tu­
dzież uzyskania farby znajduje się w nrze 22  
naszego pisma z  roku 1842. R ed.
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pan Kupisch, który handlując lnem zwiedził Anglię i 
Belgię, i dopiero po powrocie swoim przekonał się , 
że  lubo uprawa lnu podług zasady belgijskiej od- 
dawna jest  na Szląsku zaprowadzona, uchodzenie 
atoli przędziwa mało ulepszone zostało. Ażeby się 
ten  t a k C ważny przemysł u trzym ał,  potrzeba do 
tychczasową manipulacyę skrócić. Do przygotowania 
przędziwa zawiele wychodzi robotnika, i z tego po­
wodu zbyt jest drogie. Robota około lnu w Anglii 
nie jes t  cząstkowa, ale robotą w m a s ie ; dlatego tez 
po mniejszćj cenie mogą go zbywać. Do tego dodać 
trzeba , ze miejscowość sprzyja Anglikom: a zatćm 
lepszy niż Szląsk mają m ateryał, i tym trudniejsza 
dla Szląska w handlu jest  konkurencja.

(D o K o ń c ze n ie  n a s t ą p i ) .

O  p r z y c z y n a c h  z łe g o  s ta n u  p r y w a tn y c h  
la s ó w ..

( D o k o ń c z e n i e ) .

B) Rąbanie drzewa po całych lasach, a lo naj­
piękniejszego , najlepszego i w  najbliższych miej­
scach. Taki porządek w użytkowaniu z lasów zda­
rza  się bardzo często nie tylko w mniejszych la­
sach, ale i w obszernych, do bardzo majętnych w ła­
ścicieli należących. Dzieje się to juz z niewiadomo- 
ści, juz dla chwilowego zysku. Miałem sposobność 
poznać bardzo wiele lasów, gdzie bez żadnego bliż­
szego wskazania posyłają ludzi do lasu, aby ci we­
dług swego upodobania r ą b a l i , gdzie się nadarzy 
przydatne drzew o; gdzie co krok napotykać można 
drzewa gnijące , gdzie i w środku lasów i po brze­
gach rąbią kiedy i gdzie się komu podoba; napa­
trzyłem s ię ,  jak ludzie, wrąb do lasu mający, ob- 
s taw ają  koniecznie przy tern, aby im nie wzbraniano 
rąbać gdzie się im podoba; a kiedy im tego wzbra­
niają i pewny porządek w rąbaniu wskazują, obra­
żają się tem ograniczeniem swych praw i skargi 
zanoszą. Zbyteczną byłoby rzeczą dowodzić, żeprzy 
lakiem gospodarowaniu lasy koniecznie zniszczyć 
się muszą, i że porządnego w nich przyrostu spo­
dziewać sie nie można.u

4) K ra d z ież  drzewa  O tego rodzaju nadużyciach 
leśnych pomówimy w oddzielnej rozpraw ie : o po- 
licyi leśnej.

5) Pasienie bydła po lasach całych bez wyjątku. 
Nikt temu nie zaprzeczy, że z należytą ostrożnością 
postępując, można używać pastwisk w lasach, gdzie 
podostatku jest trawy; ale znam wiele lasów, w któ­
rych  pasają bydło po całej ich przestrzeni , i gdzie

całe obszary m łodych, odnawiających się lasów, 
przez pasące się bydło całkiem zostały zniszczone 
lub mocno uszkodzone.

6) Kruduwanie, dobywanie lasów. Według praw 
istniejących nie można wprawdzie zabronić ani 
przeszkodzić naszym właścicielom gruntowym użyt­
kowania z gruntów według ich upodobania, czyli 
tak jak to uznają dla siebie najkorzystniej; ależ do­
bywanie gruntów leśnych w wielu miejscach zada- 
leko posunięto. Ileż to lasów znikło; a skoro wy­
dobyty grunt został wyniszczony, dalej znowu nowe 
korczunki rozpoczęto. Dowodem tego okolice nietylko 
na rów ninach, na żyznych g ru n tach , ale nawet na 
suchych górach: tak iż w wielu miejscach wcale już 
teraz nie ma la só w ; obnażone góry, jeżeli nie dość 
często deszcz pada, żadnego nie dają pastwiska; a 
niektóre pochyłości, które niegdyś lasami były okry­
te ,  teraz przez osuwanie s i ę ,  spłókiwanie ziemi, 
porznięte od spadających gwałtownie potoków cał­
kiem zostały zniszczone. Zdarza się często widzieć, 
że i takie zniszczone miejsca, tu ’ i ówdzie jeszcze 
pojedynczo drzewami stojącemi i krzakami porosłe, 
oddawane są poddanym do wolnego użytkowania; 
tacyto użytkownicy drzewo wycinają, miejsca za ­
rosłe krzakami krudują, aż dopóki do reszty wszy­
stkiego drzewa nie wyniszczą; kiedy tymczasem o- 
prócz takich zarośli ,  takich wycinków, nie ma po­
rządnego lasu w całej okolicy, lub jest go bardzo 
skąpo i kiedy właśnie na tych z natury pod las 
przeznaczonych miejscach , należało nietylko ochra­
niać go, ale nawet rozmnażać i pielęgnować. Na ta- 
kieto niebespieczeństwa właścicieli ziemscy szcze­
gólną zwracać powinni uwagę. Jeżeli przedsiębiorą 
kruduwanie lasów tam, gdzie ich jest do zbytku, to 
przynajmniej wykonywać je powinni według pewne­
go planu, z przyzwoitym względem na teraźniejsze 
i przyszłe potrzeby.

7) Z ły  za rzą d  lasów bez należytego nakładu i 
konlroli. Ileż to w naszym kraju jest lasów, nad 
któremi nie ma przełożonego, na rzeczy znającego 
się oficialisty, któremi zawiaduje razem ekonom, a 
ponieważ on częstokroć bywa cały zajęty przedmio­
tami rolnego gospodarstwa i wielu oddzielnemi jego 
ga łęz iam i, przeto zawiadowstwo lasów porucza ze 
swej strony prostym gajowym. Więksi panowie od 
dawna już mają leśniczych, strzelców i dozorców le­
śnych , ztem wszystkiem i u nich jest jeszcze wiele 
rzeczy, które należałoby inaczej urządzić.

8) M ała pospolicie płaca leśnych oficialistow i 
dozorców. Właściciel ziemski powierzyić musi swym
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oficialislom znaczny m a ją te k : swoje lasy . Wiele b a r ­
dzo zależy na umiejętnym, pilnym i uczciwym z a r z ą ­
dzie m a ją tku ,  k tóry  częstokroć stanowi na jg łów nie j­
s z ą  część dóbr, a od której często zawisły inne g a ­
łęzie  gospodarczego i fabrycznego p rzem ysłu ;  a 
jednakże za rządza jący  tym m a ją tk iem , zwykle tak  
skąpo bywają wynadgrodzeni,  iż przy  największej o- 
s z c z ę d n o śc i , ledwo jako tako  utrzymać się  m o g ą ;  a 
p ła ca  dozorcy la su  zaledwo w ystarcza  mu na o k ry ­
cie dla niego samego i dla jego  rodziny. Często n a ­
wet zd a rza  s i ę ,  ze dozorca lasu  nie ma sobie wy- 
znaczonćj o rdynary i i drzewa na opał, ale wymaga­
j ą  po nim , aby sobie zb iera ł drzewo po lesie , lub 
jeże li  zechce mieć lepsze drzewo na o p a ł , żeby go 
sobie kupił, własnym kosztem w yrąbał i zwiósł.

9) Z am ało  praktycznego dz ia łan ia .  Zaprzeczyć 
temu nie można, że u nas tu i ówdzie je szcze  s łu ż ­
ba leśna  niedosyć prak tycznie  je s t  urządzona , i że 
oficialiści niedość często w lesie bywają i niero się 
zajmują. Wielki to je s t  błąd : bo w lesie w szystko 
na miejscu n a l e ż y  widzieć, sprostować, pokazać ,  z a ­
rządzić i skonfrontować. Ztem wszystkiem praw da jest,  
że na n iektórych oficjalistów tak wiele p rzeznacza ją  l a ­
su, że go należycie dopilnować nie mogą. Lecz i temu 
znowu zaprzeczyć nie można, ż e n i e  jeden z nich woli 
s iedzieć w domu , niż w lesie. To wszystko nie po­
winno mieć miejsca w prak tycznej służbie leśnej.

10)  Albo wcale za n iedban e , albo nieodpowiedne  
objazdy  i  p rze g lą d y  lasów.  Ueżby to naliczyć mo­
żna  było w k ra ju  tak ich  m ie js c , tak ich  leśnictw, 
gdzie jeszcze na  myśl nie p rzysz ło  zobowiązać 
znającego się na rzeczy, iżby w pewnych czasach  
lasy  o b e j rza ł ,  żeby się p rzekonał o ich s tan ie  i z a ­
gospodarow aniu ,  żeby w ykazał b rak i lub wady w tem  
gospodarstw ie  i podał środki im zaradzen ia .  A j e ­
żeli kto przybędzie na  rewizyą la su  , to przebiegnie 
go lub tylko prze jrzy  np. z bryczki, z k o n i a ; zdołu 
p rzypa trzy  się tym, co są  na  górze, a z góry obej­
r z y  drzewa znajdu jące  się w dolinach, i na  tem koń­
czy  s ię  rew izya lasów.

11)  Z aniedban a  u p ra w a  lasów.  Dosyć napotkać 
można w k ra ju  lasów, w których jeszcze  ani jednego 
d rzewka nie posadzono, a  co przecież robić się  po ­
winno : gdyż n a tu ra  n iezaw sze zupełnie zastępuje za ­
branego z g ru n tu  d r z e w a ,  lub też daje daleko gor­
s z e :  np. zam iast dębów i buków osiczynę, brzezinę 
i  t. p. Naw et w wielu w iększych l a s a c h ,  mało lub 
wcale nic się nie rodzi pod tym względem.

12) B rak  uwagi n a  lasy  i  za jęcia  się niemi.  
Odybyśmy chcieli zbadać przyczyny złego stanu

lasów i małego z nich dochodu; ponajwiększój 
części przekonalibyśmy się ,  że najg łów niejszą  p rz y -  
czyną je s t  to , że mało przywiązujemy wagi do l a ­
sów, i nie tyle zajmujemy się tą  ga łęz ią  dóbr ziem ­
skich, nie tyle j ą  cenimy, ile na to ze wszech w zglę­
dów zasługuje .

13) M arn o traw stw o  d r z e w a .  W wielu je sz c z e  
lasach  widzieć s ię  daje tak ie  m a rn o t ra w s tw o , j a k  
gdyby las i piękne drzewa nigdy się  przebrać  nie 
m ia ły ; a  to je szc ze  w takich  l a s a c h , od k tórych  
byt górniczy i innych zakładów  zawisł.  D robniejsze 
lub mniejszćj wagi drzewo, trudno łupać s ię  dające 
p n i e , k tóre  rębacze drzew a (z przyczyny małego 
wynadgrodzenia) pomijają, leżą tu  i ówdzie w p o rę -  
bach , gdyz ich poddani za  wrębne, ani tćż robotni­
cy za  bezpłatne drzewo p rzy jąć  nie chcą. A  ileż to 
widać gn ijących kłód, powałów i t p.! Zam ias t  u -  
żyć piły, r ą b ią  drzewo s ie k ie rą ,  a ztąd  całe p rz e ­
s trzen ie  ziemi pokry te  s ą  t rzaskam i.  Paleniem su ro ­
wego zam ias t  suchego drzewa m arnuje się  go wię­
cej niż p ią ta  c z ę ś ć : wiadomo bowiem, że cz te ry  s ą ­
żnie drzewa suchego tyle da ją  ciepła ile pięć s ą ż n i  
su row ego ,  a przecież w wielu okolicach nie m ożna 
ludzi przyw ieść  do tego nawet bezpła tn ie  drzewo 
d o s ta jących ,  aby się  w opał wcześnie op a t ry w a li ;  
odkładają  oni zwykle tę robotę aż  do mrozów. Znam 
lasy, które przez  takie  m arnotraw stw o w krótkim 
czasie zn iszczone zostały .

14) M ałe  dochody z  lasów.  Często z d a rza  s ię  
s ły szeć :  » L asy  mało przynoszą  dochodu« Jes tże
to za rzu t  s łuszny  P Jak ież  mogą być tego p rzyczy­
ny?  Jeżeli rzeczywiście m ałe  są  przychody z lasów, 
tedy przyczyną  tego je s t  przytoczony wyżćj n ie ład  
w ich  adm inistracy i lub też  brak  odbytu na  drzewo. 
Jeże li  się za ś  la su  umiejętnie u ż y w a ,  dobrze się  w 
nim g o sp o d a ru je , wtedy zwykle nie ma powodu n a ­
rze k ać  n a  brak  dochodu z lasów. Najczęściój tćż 
b rak  należytej znajomości rachunków  le ś n y c h ,  w 
n iekorzystnem  świetle p rzedstaw ia  dochody z lasów . 
Żeby się o tem p rz e k o n a ć ,  dosyć je s t  p rze jrzćć  r a ­
chunki dochodów leśnych. Bardzo często uw ażaja  tu  
za  dochód sam e tylko gotowe pieniądze, a  za ś  wie­
le , k tórego sam w łaśc ic ie l  dóbr używa na g ru n to ­
we potrzeby, na  budowlę, oddaje na  wzręby itp., po­
trzebuje do zakładów  przemysłowych swych w ła ­
snych, lub tćż innym bezpła tn ie  drzewo wydaje, j a k  
również różne  inne użytki z lasów, albo wcale n ie-  
byw ają do dochodu z lasów ra c h o w a n e ,  albo tćż  
naznaczone  im bywają dowolne ceny, ledwo n a  p o ­
krycie kosztów adm inis tracy i  wystarczyć mogące.
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Jeżeli więc idzie o należyte i gruntowne p o z n a ­
nie dochodów le śn y c h ,  trzeba dokładnie prowadzić 
rachunk i,  i nietylko brać w nich za  dochód wpływy 
gotówkę, ale również policzyć drzewo bezpłatnie u- 
żywane" lub wydawane według stosownej taxy , tu ­
dzież wszelkie użytki z całej p rzestrzen i l a s u : j a ­
ko  to pas tw iska,  wygony itp.,  a  wtedy inne pokażą  
s ie  dochody. Gdybym był właścicielem lasu ,  a przy- 
tem dóbr z ie m s k ic h , wszystk ie  moje rachunk i mu­
siałyby tak  być ułożone, iżbym w nich widzieć mógł 
wyraźnie wszystkie dochody i wydatki różnych g a ­
łęzi gospodarstw a. Co j a k a  ga łęź  drugiej d a j e , lub 
od nićj bierze, musiałoby być na wzajem do r a c h u n ­
ku, albo pod ty tu ł  dochodu lub tćż w ydatku  zamie­
szczone. Takim tylko sposobem mógłbym poznać 
praw dziwy s ta n  rzeczy: często bowiem zd a rza ją  się 
p rz y p a d k i ,  że ta  lub owa ga łęź  gospodars tw a d la ­
tego tylko celuje nad inne większym dochodem, od ­
znacza się świetniejszem powodzeniem, że za  brane, 
z innćj gałęz i m ateryały ,  mało lub nic nie p ł a c i ; 
albo tćż dlatego , że w swój obręb zajmuje wpływy 

^  do innych gałęz i należące.
Takie rachunk i oddawna miejscami zos ta ły  z a ­

p row adzone; tam też się  nie u sk a rż a ją  n a  m ały  do­
chód z la su :  bo zwykle cały  za rząd  onegoż je s t  
ja k  być powinien. Lecz  s ą  to zbyt rzadk ie  w yją tk i;  
p rzekonany je s te m ,  że niejeden las  więcejby ju ż  
zwrócił na  siebie u w a g i , gdyby ra c h u n k i  dochodów 
z  niego dokładnie prowadzone były. W szacowaniu  
dochodów leśnych należałoby mieć wzgląd i na  to: 
że la sy  zwykle zna jdu ją  się w tak ich  miejscach, na 
g ó ra c h  lub na  n iz inach, gdzie albo g ru n t  je s t  lada- 
j a k i ,  albo n a  zalewy w ystaw iony; k tóryby n a  nic 
lepszego, ja k  pod las, nie mógł być u ż y t y ; i dla tej 
przyczyny p rzystaw ać  wypada choćby i na  mniej­
szym dochodzie.

Dlatego bardzo pożyteczną byłoby r z e c z ą ,  aby 
corocznie wymagano od za rządza jących  l a s e m , o- 
góluego wykazu z za rząd u  leśnego, w którymby z a ­
m ieszczona wiadomość tak  o wydatkach d r z e w a , o 
upraw ie  lasu  i o poczynionych w nim ulepszeniach, 
jako też  wykazywano dochody i w y d a tk i , postępy, 
szczegóły itp. Może znajdę dogodny czas do uło­
żenia takiego rocznego s p ra w o z d a n ia , za  wzór po­
służyć mogącego, podług tego , jak i  ułożyłem z za ­
rządu arcyxiążęcych lasów  w dobrach Risz J e n o ,  i 
przy  zdarzonej sposobności nie zaniedbam  przed ło­
żyć go szanownój publiczności.

O w ystaw ie płodów przemy sio w ości 
w W iedniu.

PR Z EZ  JÓ ZEFA ŻYW ICKIEGO.

(C iąg dalszy).

Na zakończenie  uwag naszych o krajowój fabry-  
kacyi cukru, winniśmy jeszcze dodać: że nasze  cu­
krownie p roduku ją  po największćj części surowiec 
cukrowy, i ten sp rzeda ją  rafineryom w iódeóskim , 
niektóre w szakże same go rafinują. Wyprowadzać 
surowiec cukrowy z k raju  i kupować go potem w 
postaci rafinowanego, to nie odpowiada należycie poję- 
tój p rzem ysłow ośc i , ani też zasadom gospodarstw a 
narodowego. Rafinować zaś  cukier  surowy a p a ra ­
tami do fabrykacyi surowcu cukrowego u nas  uży- 
wanemi, j e s t  to wystawiać się na s t ra tę  (bo ledwo 
5 0 %  osiągnąć m o ż n a , kiedy dobrze urządzone r a -  
finerye wyprowadzają przeszło 8 0 % ) ;  nadto rafino­
wać na małą stopę swój własny produkt, j e s t  to n a  
większą jeszcze wystawiać się s t ra tę  : pozosta ją  bo­
wiem syropy, które za bezcen pozbywać trzeba, nie- 
mająe do zasilenia  onych cukru w k rzysz ta łach  t . j .  
surowcu cukrowego. Widoczna w ię c , że wielka ta k ­
że trudność w upowszechnieniu fabrykacyi cukru z 
buraków zaw ierać się może w b raku  odpowiednych 
rąfineryi cukrowych w naszym kraju .  Albowiem 
i najrozleglejsze gospodarstwo, nigdy nie będzie w 
stanie tyle nas tarczyć  surowcu cukrowego, ile go n a  
przyzwoitą  ska lę  za łożona raflnerya potrzebować 
może. Wtenczasby ta  gałęź przemysłu u nas  ja k  i 
w całej Polsce zakwitła ,  gdyby gospodarze w yrabia­
jący  surowiec cukrowy, n iepotrzebując go rafinować 
sami, znajdowali ła twy i pewny odbyt w rafineryach 
na dużą skalę  założonych. Sądzimy że ta k a  rafine- 
ry a  pow inna się u nas założyć na  a k c y e , albo tćż 
ra f lnerya  t łóm acka zakupować surowiec cukrowy, 
jeżeli zam ierza odpowiedzieć powmlaniu swemu, i j e ­
żeli nie chce pozostać monopolicznym zakładem.

N a  wystawie wiedeńskićj reprezentowało I8 s tu  
przedsiębierców tę ważną industry i gałęź, która zna- 
cznemi nadgrodami uwieńczoną została. Z ł o t y  m e ­
d a l  o trzym ali :  Reyer i Schlik z W ienerneustadu , 
br. Neuwall z Klobakau, raflnerya w Lublanie,  lir. 
L arysc li  z K arw ina na  S z lą s k u ; s r e b r n y  m e ­
d a l :  raf lnerya cukrowa w Gracu, Giuseppe Reali  z 
Wenecyi, Ghirardello i Dolanski z Diirnkrutu ; 4rech 
b r o n z o w e  m e d a l e ,  między temi h r .  Alfred Poto­
cki z Łańcuta; zaszczytne wspomnienie o trzym ali trzej 
przedsiębiercy. Razem wyszczególniono l4 s tu .  Wy-
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"bornój dobroci cukier burakow y Roberta i spó łk i z 
Wielkiego Selowca (M orawa) niewspółzawodniczył o 
n a d g ro d ę :  bo przedsiębierca był członkiem komisyi 
nadwornój. N astępuje  pobieżny rys  ważniejszych f a ­
bryk  cukru burakowego n a  wystawie zastąpionych.

Hr. H e n r y k  L a r y s c h  z K a r w i n a  na  Szlą-  
sku  n a d e s ła ł  ze swój cukrowni w Górnej S u c h y : 
4  głów c u k r u ,  tudzież cukier  biały lodowaty, wyo­
braża jący  d rążk i i koronę. Pod uprawę buraków 
idzie tam 1200 morgów p o l a , obok tego d o s ta rc za  
je  p rzy leg ła  okolica. Cukrownia p rzy ję ła  metodę 
S ch i i tz e n b a c h a , i ma na różnych miejscach 5 s u ­
sz a rń  o 42  dwóch piecach. Z tych su sz a rń  o d s ta ­
w iają  suszone buraki fabryce do zmełcia i p rz e ro ­
bienia, do czego zaprowadzoną zos tafa  nowa Scliiit- 
zenbacha metoda, j a k  równie także nowa do czy­
szczen ia  cukru. W roku  1843 w ydała  fabryka  o-  
koło  6000 cetn. rafinowanego c u k ru ,  który rozległy  
ma pokup po miastach Morawy, S z łą sk a  i Galicyi.

B r a c i a  N e u w a l l ,  właściciele znakomitój f a ­
bryki cukrowej w K l o b a k a u  (Morawa), podali 4 
głowy cukru  nierafinowanego w dwóch g a t u n k a c h , 
( tak zwane S a f t - Lumpen i Saft  - Melis), który po- 
dziwienie w znawcach w zbudzał:  bo prawdziwie n i -  
czem się od rafinowago nie różnił .  F ab ryka  t a ,  w 
ro k u  1837  na m ałą  za łożona stopę, od ła t  czterech tak 
znaczn ie  się rozga łęz iła ,  źe te ra z ro c z n ie 8 0  do 100000 
ce tnar.  buraków  może wyrobić. Obecnie za tru d n ia  
o na  przez  ciąg sześciomiesięcznej kampanii dziennie 
300  ludzi, okrom 300 koło uprawy buraków. Do wy­
dobycia cukru  s łużą  prócz płóknicy i tarek .,  4  hy­
drauliczne p ra sy  z odpowiednemi pompami, a 5 p a r ­
nych  kotłów dosta rcza  pary  4 defekatom, 6 haletom, 
1 klarownikowi, tudzież aparatowowi ewaporacyjne-  
d i q , gotującemu w próżni. Od roku  1844 tak  znacz­
n ie  powiększono cały w arsz ta t  fabryczny, że obec­
n ie  może podwójną ilość buraków przerobić. W szy­
stk ich  machin i nastrojów żelaznych dos ta rczy ła  fabry­
k a  że lazna  w B l a ń s k u ; robotę za ś  k o t la rsk ą  słynne 
w a rs z ta ty  ziomka naszego  F erdynanda  Dolańskiego 
z  Wiednia. W roku  1843 p rzerobiła  fabryka 170000 
cetn. buraków . Od la t  pięciu wydaje ona nader  pię­
kny  surow iec  cukrow y w głowach , jak i  bez dalszej 
raf inacyi po wybieleniu w handel wprowadza.

G h i r a r d e l l o  i D o l a ń s k i ,  p rzedsięb iercycu­
k row n i w D i i r n k r u c i e  (w dolnej Austryi) ,  po­
dali dwie głowy surow cu  cukrowego, ( tak  zwanego 
L u m p  -  ZukerJ.  Cukrow nia ich je s t  dopiero od r o ­
k u  1844 c z y n n ą , za tru d n ia  prócz wielu rzem ieś ln i­
k ó w  150 robotników, k tó rzy  zo s ta ją  pod zw ie rzch­

nictwem dyrektora,  mającego przydzielonego sobie r a ­
finera, ferwalte ra  i buchhaltera. W pierwszym istnienia ' 
roku p rze rob iła  fabryka 55,000  cetn. buraków. M o ­
torem onej j e s t  p a r n a  machina o dwóch kotłach, m a­
jących  s iłę  65 koni. P rócz potrzebnej płóknicy z n a j­
duje się  tamże 2  t a r k a , 6 p ras  hydrau licznych  o 
trzech  k respe losk ich  pompach s iłą pary  p o r u s z a ­
nych , tudz ież  a p a ra t  D eg randa  do odgotowania s y ­
ropów po'd zdjętem powietrzem. Wyciśnięty z pod' 
p ra s  sok dostaje s ię  za pomocą narzędu zwanego 
montjus i odpowiednego c iśnienia pary  do p rze zn a ­
czonych czterech kotłów defekacyjnych ; z tych sp ły ­
wa na  6 cedników D iu m o n ta , a po filtracyi ewapo- 
ruje się n a  pięciu a p a ra ta ch  Pekera ,  w których (w sku ­
tek ulepszonego przez  Dolańskiego systemu r u r )  
najjednostajn iej odparow any i skoncentrowany zo­
sta je  ; poczćm podnosi się  za pomocą drugiego mont­
ju s  do powtórnego kleru i f i l t r a c y i , w końcu zgę- 
szcza  w aparac ie  D eg ran d a  do próby palcowej (k rzy-  
sz talicznej.

Muszę d o d a ć , że urządzen ie  tej fabryki cu k ro -  
wój k tórą  z upragnien iem  zwiedzałem, nic więcej do 
życzenia nie pozostawia , i mianowicie pod względem 
ap a ra tów  może s łużyć za  wzór naś ladow an ia  godny.

Z cukrowni h r .  A l f r e d a  P o t o c k i e g o  w 
Ł a ń c u c i e  (Rzeszowskie) podano : dwie głowy c u ­
k ru  pierwszego w a r u ,  t. j. o trzym anego w pros t  z  
soków burakowych w s tan ie  zbitym, bez wyjmowania 
go z form. System ten rozw iązuje  z na jp o żą d ań -  
szym skutkiem to tak  oddawna przez  fabrykantów  
przedsięb rane  zadanie .  Korzyści onego są  : a oszczę­
dza  się pare  tygodni cz asu ,  który wprzód ra f in a c ja  
surowcu cukrowego zab ie ra ła ,  b j  o trzymuje się  w 
ciągu cztćrech tygodni p roduk t mogący być z a r a z  
k o rzystn ie  spieniężonym, gdy według dawnej meto­
dy potrzeba było na to więcej niż 6 miesięcy c z a ­
s u ;  tym sposobem i mniej zamożni p rzedsiębiercy  
będą mogli zak ładać fab ryk i:  gdyż użyty kap i ta ł  o- 
brotowy bardzo prędko się wraca, e )  nie trac i  s ie  
tyle cukru  k rzysz ta l icznego  ja k  na  dawniejszej d r o ­
dze, gdy surowiec cukrowy do rafinowania roztap iać  
musiano, d j  oszczędza się kosztów n a  rafinowanie 
surowcu, a fabrykan t może go po niższej dać cenie ; 
cukier  tym sposobem otrzym any je s t  piękny, drobno 
z ia rn is ty ,  zbity i w niczćm prawie nie uchodzi r a ­
finowanemu , tym bardzićj gdy na jna tu ra ln ie jsza  i 
na jn ieszkod liw szą  drogą produkuje sie. —  Główna

r  C ‘ C °
z a sa d ę  tejże metody s ta n o n i  j a k  najdokładniejsze 
oczyszczenie (defekacja)  so k u ,  cednik wynalazku



51 —

pana A. Czackiego i bielenie cukru klersą t. j .  s a ­
mym cukrem. *)

Co do c e n , winniśmy dodać , ze tylko pewna 
część exponentow zamieściła o n e , gdy na wystawie 
niemieckiej w Berlinie takowe bez wyjątku podane zo­
stały. Te same gatunki cukru droższe są w Wiedniu niż 
w Berlinie, i tak cetnar rafinady z kolonialnego su­
rowcu cukrowego kosztuje w Wiedniu 32— 40 złr. 
gdy w Berlinie 17*—20 talarów ; rafinada burakowaj 
25—33 złr., w Berlinie zaś 15 —20 talarów.

Z porządku rzeczy przyłączamy tutaj c u k i e r  i 
s y r o p y  k a r t o f l a n e ,  które w Austryi wyrabia 
15 fabryk, konsumujących rocznie około 200,000 etn. 
ziemniaków; z tych fabryk znajduje się 10 w Cze­
chach, 4 w A u s try i , 1 w Galicyi w Stryjskim wgo 
Izydora Pietruskiego, wyrabiająca szczególnej dobro­
ci syróp ziemniaczany. U nas gdzie tyle ziemnia­
ków sadzą i wódka z nich nie przynosi k o rzy śc i , 

jpowinny się rozwinąć podobne fabryki , choćby tyl­
ko do załatwienia miejscowych potrzeb, i zasługują 
rzeczywiście na większą uwagę naszych ziemskich 
gospodarzy. Cała rzecz, ze u nas syróp ziemniacza­
ny nie nabył jeszcze użycia i zastosowania , cho­
ciaż tak rozlegle ma pole. Za granicą oceniono le­
piej korzyści użycia tego produktu, osobliwie w pi­
wnych brow arach , a nawet do wyrobu sztucznego 
wina, miodu, do wypieku pierników itd. Najważniej­
szą przyczyną tamującą rozkrzewienie tójże fabryki, 
była dotąd sama metoda wydobywania krochmalu z 
ziemniaków, która na większą miarę nietylko że 
potrzebowała kosztownych przyrządzeń, niemało rąk, 
ale nadewszystko mały dawała onegoż wydatek; odkąd 
atoli pojawiła się metoda Hassenstejna , nietylko że 
cały proceder został sproszczony, ale nadto otrzymuje 
się  o 5 0 %  więcej mączki ziem niaczanej, która do 
tego wszystkiego prawie co sam krochmal użyć się 
daje, a w zastosowaniu fabrycznóm rozleglejsze j e ­
szcze może przynieść pożytki.

N a wystawie nie ujrzeliśmy cukru ziemniacza­
nego, tylko syropy z fabryki Pistoryusa z Trebnicy

*) Cukier surow y o c zyszczon y  za pomocą gliny,  
nigdy nie je s t  tak czysty: bo g l in a  mniej w ię ­
cej w siąk a  w c u k ie r , dotego daleko d łu ż s z e ­
go cża su  potrzeba do o czy sz czen ia .  Klersą, ro­
bioną now ym  (C z a c k ie g o )  ced n ik iem , cukier 
surowy lepiej s ię  o cz y sz c z a  , tak ż e  w'ycliodzi  
śnieżnej b ia ło ś c i , ła tw o się  su szy  i tak jest  
czysty , że  do tego w szy s tk ieg o  s łu ży ć  może  
co rafinowany. J . Ż .

(w Czechach), K. Barata z Budziszawy (Morawa) i 
z kemelbachskiej fabryki w dolnej Austryi. Zaszczy­
tnie się odznaczył syróp K. Barata z roku 1838 na
39 (ctn. 7%  zlr.) osobliwie pod względem smaku. 
Z nim szedł o pierwszeństwo syróp P is to ryusa , któ­
rego fabryka wydaje rocznie 3 —4000 cetn. syropu, 
znajdującego wielki odbyt do Pragi, gdzie ze wzglę­
du szczególnej onegoż dobroci płacą po 9 złr. za 
cetnar. W Wiedniu cetnar syropu ziemniaczanego 
kosztuje 9 zlr. i wyżej, mączki 20 złr. m. k.

(C ią g  d a l s z y  n a s tą p i ) .

D ośw iadczone lek arstw o  na sto  w rzód  
(m o ty lice ) u bydła i  ow iec.

Wziąść żyta na ostro zmielonego garncy o ś m , 
zaparzyć w kadzi jak  się zwykle barszcz zaparza ; 
dolewając ciepłej wody zadać kwaśnem ciastem, tak 
żeby po przefermentowaniu mocny kwas nastąpił. 
Potem dodać chrzanu, czosnku, gorczycy, tatarskie­
go korzenia , piołunu i jałowcu, (ile? Red.) sine­
go kamienia 2 lóty, soli topek 4, to wszystko przez 
kilka dni zostawić. Kwas ten daje się bydłu i owcom 
przed zimą r a z , a drugi raz na wiosnę , bydlęcia 
po kwarcie a po kwaterce owcy; zadawać trzeba 
za pomocą flaszki i tego dnia już ich nie pędzić do 
wody. Lekarstwo to jest wypróbowaue i niezawodne, 
o czem każdy się przekonać może. L .  K o.. . .

Wiadomości handlowe od 2  do 9  lu tego , 
roku bieżącego.

Targ n a  w o ły  ive L w o w ie .  Przypędzono na po­
niedziałkowy targ 183 wołów i 22 k ró w ; z tych 
sprzedano: 23 sz tu k ,  ważyć mogących 16 kamieni 
mięsa i 2 kamieni łoju, po 50 złr .;  20 sz tuk , wa­
żyć mogących 14%, kamienia mięsa i 2 kamieni ło­
j u ,  po 46 z ł r . ;  30 sz tuk , ważyć mogących 13 ka­
mieni mięsa i 1%, kamienia ł o ju , po 42 z ł r . ; re ­
sztę, ważyć mogących 12 do 13 kamieni mięsa i 1 
do 1%2 kamienia ło ju , sprzedano sztukę od 36 do
40 złr. Krowy ważyć mogły od 9 do 10 kamieni 
mięsa i 1%2 kamienia łoju, sprzedano sztukę od 20 
do 30 zlr. Za parę skór wołowych dają 16 do 17 
z ł r . , a za krowie 9 do 10 złr. Za cetnar łoju to­
pionego dają 19 złr. m. k. Taxa mięsa na luty usta­
nowiona : za funt polski 3%  l;r- ra-

C eny z h o ż u  w e  L w o w ie .  Za korzec pszenicy da­
j ą  monetą konwencyjną 5 złr. 36 kr. do 6 złr. 24 kr. 
(bardzo piękna partya pszenicy sprzedana była w tym 
tygodniu nawet po 6 złr. 48 kr. za korzec), żyta 
4  zlr. 24 kr. do 5 złr. 12 k r . , jęczmienia 4 złr. »
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l i r e c z k i  s t a r a j  3  z ł r .  3 6  k r .  do 4  z l r . ,  now ej 2  z l r .  
2 4  kr .  do 3 z lr .  1 2  k r . , o w sa  2  z ł r .  2 4  k r .  Z a  
g a r n i e c  okow ity  BO-®- d a j ą  3 8  do 39  kr .  m. k.

Z okolic Kopyczyniec, 23 stycznia. Z a r a z a  n a  
bydło , k tó r a  n a s z ą  okolice  n a w ie d z i ła ,  a  szc zeg ó ln ie  
K o p y c zy ń c e  z a  g n ia z d o  sob ie  o b r a ł a , ca łk iem  u s t a ­
ł a  i t a r g i  ty g o d n io w e  s ą  zno w u  p o z w o lo n e ; d la teg o  
t ć ż  byd ło ,  k tó r e  w cen ie  było b a rd zo  sp ad ło ,  z n a c z ­
n ie  t e r a z  p o d ro ż a ło .  Z im a  j e s t  ł a g o d n a  i bez ś n i e ­
g u ;  o z im in y  ca łk iem  leżą  od k ry te ,  n a r a ż o n e  n a  w i­
c h r y ,  k tó r e  ich  z z iem i o b n a ż a ją .  J e ż e l i  śn ieg i  nie 
s p a d n ą , to m o g ą  być n a jg o r s z e  s k u t k i , i n ie  bez  
o b aw y  s p o g lą d a  g o s p o d a r z  n a  p r z y s z ło ś ć :  a lbow iem  
z a p a s y  i u n a s  s ą  w y cze rp an e .  Z ie m n ia k i  w sz ę d z ie  
W n a sz e j  okolicy  s ą  z d ro w e ,  i p o d o b ień s tw a  do z g n i l i ­
z n y  n ig d z ie  n ie  m a . W sk u te k  s p a d ły c h  cen  zb o ża  
w e  L w ow ie  sp a d ły  te ż  i u n a s  (b l isko  1 z ł r .  12  k r .  
n a  k o rc u  p sz e n ic y  i ż y t a ) ; o w ies  je d e n  t r z y m a  się  
d r o g o ,  dochodz i do 2  z ł r .  1 2  kr .  m. k.

Z  Gorlic, 25 stycznia. P o cz ę ty  ro k  b ie żą c y  z a ­
im p ro w iz o w a ł  ro ln ik o m  św ieże  n iep o m y ś ln o śc i  p a s ­
m o, bo z a m i a s t  p rz y n ie ś ć  tw a r d ą ,  ś n i e ż n ą  z i m ę ,  po 
k r ó t k ic h  m r o z a c h  n aw ie d z i ł  n a s  j e s i e n n ą  p lu tą .  P o d ­
w y ż s z o n a  n a s t ę p n ie  w sk u te k  p o łu d n io w y c h  w ia tró w  
t e m p e r a t u r a  i n a p ę dzo nó  n iem i deszcz e ,  sp o w o d o w a ­
ły  top n ien ie  z a le g ły c h  po g ó ra c h  śn ie g ó w ,  a  z tę d  
w e z b ra n ie  w ó d , k tó re  zn o w u  n ie p o c ie szn e  po  sob ie  
z o s ta w ić  m o g ły  n a s tę p s tw o .  S ta n  ta k ie g o  p o w ie tr z a  
z a t r w a ż a ł  m ocno g o s p o d a r z y :  bo s łu s z n ie  o b aw iać  
s i ę  t r z e b a  by ło  późne j  w io sn y ,  a  z tą d  w y p r z a n ia  o z i ­
m in .  P rz y s ło w ie  bow iem s t a r y c h  g o s p o d a r z y : że 
g d y  n ie  było  śn ie g u  w c z a s ie  u b y w a n ia ,  sp o d z iew ać  
g o  s ię  t r z e b a  w c z a s ie  p o ró w n a n ia *  z a w s z e  s ię  s p r a w ­
d z a ł o :  na j lep sz y m  tego p r z e s z ły  ro k  dowodem. Sym p- 
to m a  te ,  n a r e s z c ie  n a  w i lg o tn ą  z iem ię  s p a d ł y  ś n ie g  
w z n ie c a j ą  s łu s z n ie  obaw ę n ie p o m y ś ln e g o  ozim in  p r z e ­
z im o w a n ia .  N a j t r u d n ie j  będzie  doch ow ać  z iem n iak i  j e ­
że l i  s ię  o p óźn i  w io s n a :  w szędz ie  bow iem w naszó j  oko­
l i c y  p s u j ą  s ię  n ie u s ta n n ie .  J e s t t o  ta k  z w a n a  c h o ro ba  
su c h e g o  g n ic ia ,  k tó r a  pow oli  w sze lk ą  p o ro s tu  n iw e­

c z y  s i łę ,  z a m ie n ia j ą c  z iem n iak i  w z u p e łn ą  z b u tw ia -  
ło ś ć .  Jeże l i  t a k  n ie p r z e rw a n ie  p su ć  one  s ię  b ę d ą ,  
t o  n iep am ię tn y  n a  w io sn ę  d la  w ło śc ia n  n a s t ą p i  p rz e ­
d n ó w e k ,  a  c e n a  z iem n iak ó w  p o d n ie s ie  s ię  do n ie- 
p r a k ty k o w a n e j  w y so k o śc i .  T e r a z  ju ż  p ła c ą  z a  k o ­
r z e c  z iem n iakó w  1 z ł r .  1 2  kr .  m. k. w h u r to w e j  
s p r z e d a ż y ,  lecz  i po te j  een ie  t r u d n o  ich dos tać  , 
w ie lk ie  o n ie  d o p y ty w an ie  n a  p o tr z e b y  g o rze lń ,  k tó ­

r e  a to l i  tego  ro k u  m n ie jsze  m a ją  w y d a tk i .  W ó dk a  
idzie  w g ó r ę :  z a  g a rn i e c  31®  oko w ity  w z n a c z n i e j ­
s z y c h  p a r t y a c h  d a ją  tu te js i  ku pcy  po 4 5  k r .  m. k .  
bez t a r g u ; w d ro b n ie js z ć j  sp r z e d a ż y  n a  w y sz y n k  
p ła c ą  po 4 8  k r .  m. k . ; m a  o n a  ż w aw y  o dby t do. 
W ied n ia  a  sz c z e g ó ln ie  do W ęgie r .

Z boże  s p a d ło  n ieco  w  cenie  w sk u te k  do w o zu  o -  
n e g o ż  ode L w o w a  i D ro ho by czy .  Z a  k o rz e c  p s z e n i ­
cy d a ją  t e r a z  8  do 8  z ł r .  2 4  kr. ,  ż y ta  6 z ł r .  3 0  k r .  
do 6 z ł r .  4 8  k r . ,  j ę c z m ie n ia  5  z ł r .  3 6  k r .  do 5  z ł r .  
4 8  k r . ,  o w s a  2  z ł r  2 4  kr .  m. k. K o n ic z y n a  n ie  ma. 
je s z c z e  p ew n e j  c eny ,  p łac i l i  z a  k o rzec  9 z ł r .  3 6  k r .  
do 10  z ł r .  2 4  k r .  m. k . K opa  w yd a je  tego  r o k u  3  
do 6 ga rn cy .

W h a n d lu  p łó c ien n y m  z u p e łn a  s t a g n a c y a  ; s u r ó w ­
ki nic s ię  n ie  p o d n io s ły  w c e n i e : z a  ta r g ó w k i  bo­
wiem b ieck ie  n ie  d a ją  ty lko  4  z l r .  12 k r .  do 4  z l r .  
4 8  k r . , z a  g o r l ic k ie  5  z ł r .  12  k r .  do 5 z ł r .  3 6  k r .  m. k. 
bo odbyt do W ę g ie r  c o ra z  s ię  u m n ie js za ,  g d z ie  f a rb o ­
w an e  k a r to n y  z a jm u ją  ich  miejsce.  A r ty k u ł  ten ,  k t ó ­
r y  daw n ie j  t a k  z n a c z n ą  okolicy  n a s z e j  s t a n o w i ł  z a -  
r o b k o w o ś ć ,  d z iś  p o zb aw io ny  odby tu  —  bez  ceny,,  
p r a w ie  ża d n e j  n ie  p r z y n o s i  k o rz y ś c i ,  a  p r z e m y s ł  t k a ­
czy ,  k tó ry  m ó g ł  by ł  w y so k ie g o  s to p n ia  ro zw in ięc ia ,  
d o czek ać  s i ę ,  d z iś  d o z n a ją c  z e w sząd  n ie m a ły c h  z a ­
p ó r ,  ch y li  s ię  do u p a d k u .  G orlice  s ły n n e  n ie g d y ś  
ze z n a c z n e g o  h a n d lo w e g o  r u c h u  p łó tn am i ,  w inem, z b o ­
żem , ow cam i i t p . : z tą d  m a ły m  G d ań sk iem  z w a n e ,, 
d z iś  za led w o  s ą  s ła b y m  c ien iem  d aw ne j  p o m y ś ln o ­
śc i ,  a  z a m o ż n o śc i  m ie szk a ń có w  je d y n ie  ty lko  p o z o ­
s t a ł y  ś lady .

Z  Londynu, 23 stycznia. Ti w c z o ra js z y c h  r o z ­
p r a w  w p a r la m e n c ie  t r u d n o  było  p o z n a ć , czy li  m i­
n is t ro w ie  p o d a d z ą  w n io sek  do w olnego  w p ro w a d z e ­
n ia  zbo ża ,  czyli te ż  w n io s ą  s to p n io w e  c ła  zniżenie?* 
z teg o  te ż  pow odu  p a n u je  j e d n a k o w a  j a k  p ie rw e j  o -  
z ię b ło ść  w h a n d lu  zbożem. D z iś  r a n o  żad n e j  n ie  b y ­
ło  sp r z e d a ż y  n a  t a r g a c h  w  K in k sfo rd  i L a y ; ceny  
p ro d u k tó w  były  te s a m e  j a k  w p o n ie d z i a łe k :  to j e s t .  
p s z e n ic a  p o ls k a  o d e s k a  z a  k w a r t e r  4 8  s zy l in g ó w , 
r a c h u j ą c  w to p rz e w ó z  i a s s e k u ra c y ę .  P s z e n ic y  z. 
Ib r a i łu  pod k lu cz  k ró le w s k i  kup io no  po 4 5  s z y l in ­
gów  k w a r te r .  T e g o  ty g o d n ia  do s taw io n o  2 0 3 0  
k w a r te r ó w  a n g i e l s k i e j ,  8 1 0 0  k w a r te ró w  z a g r a n i c z ­
n e j  i 2 2 4 9  w orów  m ąk i  a n g ie lsk ie j .  Cena p sz e n ic y  
w p rzec ięc iu  w tym ty g od n iu  b y ła  5 6  szy l ing ów  8’ 

d e n a ró w ,  cło z a ś  do 2 4  s ty c z n ia  16 szy l in gó w . Ce­
n a  p sz e n ic y  w L o n d y n ie  po 6 2  szy i .  11 d en a ró w .
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